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b6 Ś Dwie samotoości W planie transcendentnym "Antygonaw So­
foklesa jest tragedią konfliktu pomiędzy po­
rządkiem boskim i porządkiem ludzkim. 

136 

W planie ludzkim jest tragedią starcia po­
między etyką i polityką. Od czasu, kiedy 

_ . . . podstawowe dla Greków pojęcie Przezna-
czema. stało s~ę Jedyme terminem z podręczników szkolnych, w arcydziele Sofo­
kl~a mter~UJe nas ~rzede .wszys~ki~ ten drugi, ludzki wymiar ... Antygona~ jest 
dz1~ł~m ge~1alnym, 1~1g~y me stame SI~ martwym eksponatem w muzeum starożyt­
noscl, gdyz, podobme jak .. Hamlet", Jest przede wszystkim scenariuszem teatral­
nym (w sensie, w jakim używał tego terminu Jan Kott). Scenariusz Sofoklesa 
zawier~ J?<>Staci i p~ze~ieg zdarzeń, w które zostały one uwikłane, ale to, kim te 
po~tact . 1ę staną 1 Jak• sens nad y zostanie interakcjom między ·nimi, zależy za 
każdym razem od reżysera - jego filozofii, jego życiowego doświadczenia i od 
czasów, w których żyje. _Dła~go w~aśnie .. Antygona" jest najczęściej grywanym 
d~a~atem antycznym - stęgają po mego reżyserzy teatrów akademickich i twórcy 
Ltvmg Theatre. Z każdą kolejną premierą staje przed nami inna Antygona i inny 
Kreon, by rozegrać na nowo swój odwieczny dramat. · 

l_(ra~owska ~nt?'gona• jest przede wszystkim zdeterminowana. Ani przez 
ch_wtl~ me waha stę,Jak powinna postąpić. Nie ma złudzeń, że uniknie śmierci. Ale 
tez n~e .m~ wybor~. ~raw~ Kreona, k_róre karze zmarłych, które wydając na 
pohan~1eme_ zwłoki w~n~WaJcy, pozbaw1a go możliwości wejścia do krainy umar­
łyc~ .- J~_me d? pr7.)'J~a. Ancygona musi pogrzdmć brata nie tylko dlatego, że 
t~k1 Jest JCJ rodz1~n~ obowiązek. Także po to, by ocalić swoją godność, by nie stać 
s1ę ~ora~n~ \\'1ipol~lczką Kreona. Jest to dla niej tak oczywiste, że początkowo nie 
~oze poją~ wa~an~a ls~eny. Jej lęku. Jej słabości. Antygona pogardza siostrą, ale 
jednocześme Wl~. ze me ma.prawa rozportądzać niczyim życiem. Nie pn;yjmie 
?~ary Ismeny m~ dla własneJ chwały, ~cez dlatego, że siostra wybiera swój los pod 
JeJ m~r~l~ą presJą. ~osu tego pragm~ lsmenie oszczędzić, nawet gdyby miała 
spra~1~ JeJ ból. Ale k1edy Kr~on 'Yyda wyrok także na łsmenę, Antygona przytuli ją 
do s1eb1e gestem pełnym m1łośCl. Współkochoć przys::łam, nie wspóh1ienawidzieć-

• Sofoldes: . Antygona", przekład - S!Jłnisłuw Hebanowski. rciyseńa - AndrzeJ Wajda, scenografia­
Kryst}lla Zachwatow•~-z. muzyka- StaniSław Radwan. Antygona - Ewa Kolasińska, Kreon - Tadeu.z 
fiu k. Stary Teatr w Krakowie, premiera 20 stycznia 1984 r. 

,...,,.. . .. 
jej słowa wyjaśniają wszystko. Antygonę nauczono bowiem, że życie opiera się na 
miłości i że prawem nie może rządzić nienawiść. (A czymże innym niż osobistą 
nienawiścią jest kreonowa zemsta na umarłym'!) 

Antygona urodziła się by kochać, być żoną i matką, wcale nie marzyła o boha­
terstwie. O tym mówi wyraźnie w swoim monologu - skardze. Ale nauczono ją 
także, że życie jest czymś więcej niż tylko biologicznym istnieniem i jeśli żyć 
oznacza podeptać moralne prawo i swoją ludzką godność, to raczej należy się go 
wyrzec. Bo nie moźna żyć za wszelką cenę - tę prostą prawdę przypominają nam 
losy krakowskiej Antygony. 

W spektaklu Wajdy Antygona jest przeraźliwie samotna - pomimo tłumów 
niosących jej portrety i skandujących hasła ·na jej cześć. Bo tylko ona wybrała 
ostatecznie i tylko przed nią jest samotna śmierć. Ci, którzy wznoszą okrzyki, 
zbudują jej prawdopodobnie okazały pomnik i poniosąjej imię na swoich sztanda­
nlch. Może nawet na nowo ułożą całą tę historię. Ci "żywi~, którzy "zawsze mają 
rację przeciwko umarłym". Antygona to wie- na ich okrzyki odpowiada tylko: 
,jestem sama". 

Kreon zaczyna swoje panowanie w sposób tak okrutny przede wszystkim 
dlatego, że czuje się ... uzurpatorem. To przypadek wyniósł go na tron- bratobój­
cza śmierć prawowitych dziedziców królestwa. Labdakidzi umarli. Pozostał on -
brat ich matki. l pusty tron. Żeby udowodnić Tebom (a może i sobie samemu), że 
ten tron jest naprawdę jego, musi pokazać, że ma siłę, że jego wojsko znaczy więcej 
niż czyjakołwiek wola- choćby nawet boska. Autorytaryzm Kreona płynie z jego 
niepewności co do własnych praw jako władcy Teb. 

Kreon chce rządzić sam, nie może znieść, żeby lud miał cokolwiek do powie­
dzieola w sprawach państwa, bo przecież nie przez lud został wybrany. Jego dwór 
składa się wyłącznie z uległych karierowiczów. Kreon słucha tylko pochlebstw, bo 
tylko one upewniają go, że naprawdę r1.ądzi. W najmniejszym geście sprzeciwu, 
w każdym niezależnym zdaniu upatruje zamach na swoją władzę. Jeśli chcesz 
rządzić sam. to idź na pustynię - powie mu syn. Ale Kreon go nie zrozumie, bo nie 
rozumie, że siła to jeszcze nie wszystko. Będzie skazywał -winnych i niewinnych -
Antygonę i lsmenę, i tych, co przynoszą niedobre wiadomości. Bo na łagodność 
i wyrozumiałość może sobie pozwolić tylko ten, kto wie, że posiada słuszność. 
Więc nie Kreon. Mania absolutyzmu opanuje go do tego stopnia, że odrzuci także 
glos z~rowego rozsądku i oskarży o zdradę swego nauczyciela. Dopiero śmierć 
żony 1 syna otworzy mu oczy - pojmie, że się mylił. Na jakąkolwiek "odnowę~ 
będzie już jednak za póino. Kreon ponosi więc straszliwą klęskę jako człowiek . 
Także jako władca, bo jego słabość ośmiela niezadowolonycb, znikają gdzieś 
dworscy pochlebcy. Zostaje sam, po raz pierwszy- pomimo swego kaboty1łstwa -
ludzki w przeraźliwej rozpaczy. 

"Antygona~ w reżyserii Andrzeja Wajdy niejest przedstawieniem doskonałym. 
Z wieloma zarzutami, tyczącymi głównie drobiazgów, które wobec tego spektaklu 
uczyniono, na pewno można się zgodzić: radiQ w ręku Hajmona, przedziwna, 
niczym się nie tłumacząca monotonna deklamacja Posłańca, czy wreszcie robotni­
cze waciaki i kaski chóru w ko1'1cowej pieśni są rzeczywiście tylko "grepsami" 
osłabiającymi, ogromną przecież, emocjonalną siłę krakowskiej ~Antygony". Naj­
mniej uzasadniony wydaje się zarzut pozornie największej wagi - "preparowania" 
Sofoklesa tak, by pasowal akuratnie do widzimisię reżysera. Tym widzimisię 
Andrzeja Wajdy ma być czynienie z tragedii Sofoklesa spektakl politycmego. Na 
tak postawiony zarzut odpowiedzieć można trojako. Po picrws e: "Antygon ", o 137 
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czy~ P~~am ~yżej, jest po prostu tra_g~dią polityczną_. Po drugie (może naj1~niej 
wazne). me taktc rzeczy z klasyką robdt Meyerhold, P1scator czy Brecht i nikt im 
z tc~o pow<:><fu zarzutu nie czyni~. Po trzecie (i to jest najistotniejsze): reżyserując 
swo~ą w~rsJę anty~nego.~cenanusza Wajda pozostaje przecież wiemy Sofokle­
so~t -: me .. tyle w hterz~, co w du.c~~- Pokazuj~ mianowicie konsekwencje płynące 
z u~urpaCJt prawa do meomylnoscat wyłączneJ władzy nad światem ludzi i bogów. 

Agnieszka Magdziak-Miszewska 

/ 

czne okładek, ca'łych stron i przerywników - to 
indywidualności twórczej autora. Wielkim osią! 
jest jego cykl i,lustracji do nlliadyM, 

Znaczna l."Zęść ekspozycji poświęcona zost; 
jako dramaturgowi. scenografowi i reżyserow. 
zwrócić tutaj uwagę na bardzo ważny moment- dzit;ki Wyspiańskiemu Powstanie 
Listopadowe zyskało tyle uroku i legendy.~ Warszawianka" nicjest rekonstrukcją 
wydarzeń, zawiera istotne błędy historyczne - pieśń M Warszawianka~ w czasie 
bitwy Grcx;bowskiej nie była jeszcze znana (prawykonanie miało miejsce w Teatrze 
Narodowym na początku polskiej ofensywy wiosennej), a starzy żołnierze znajdo­
wali się w szeregach korpusu inwalidów, nie biorącego udziału w walce." Warsza­
wianka- jest natomiast skumulowaniem emocji i dotyka nerwu narodowego. Przy 
tworzeniu swej wizji Pow tania Listopadowego Wyspiański sięgał m.in. do książki 
E. P. Konowicza ~Wielki Książę Konstanty~ i do .Powstania Listopadowego~ 
Sranisława Barzylwwskiego - egzemplarzy pokazanych w gablotach. Obok leżą 
rysunki artysty, pokazujące Konstantego i Joannę Grudzińską orazafiSz teatralny 
zawiadamiający, że w sobotę 28 listopada 1908 roku .ku uczczeniu Powstania 
Listopadowego i zarazem pierwszej rocznit..'Y śmierci autora wystawiona bl,.'lizie 
~Noc Listopadowa". Wykonany pastelami portret Wandy iemaszkojako Panny 
Młodej w _Weselu M jest zarazem dokumentem; seria !J:Sunków z projektan1i 
kostiumów do własnych dramatów (głównie do "Bolesława Smiałego~), oryginalna 
korona z tego spektaklu - inspirowane ludowością i góralszczyzną. Wreszcie eks­
ponuje się tu suknie Heleny Modrzejewskiej, występującej w dramatach 
Wyspiańskiego. 

Jedna z sal poświęconajest w całości tworzonym przez Wyspiańskiego projek­
tom wnętrz- archaizowane dębowe siedziska, fragment balustrady z domu Towa­
rzystwa Lekarskiego, kilimy, projekty tkanin, oryginalny szablon do malowania 
ścian. 

Wyspiański ogarnięty był pasją konserwatorską. Jego plansze stanowią doku­
mentację obiektów czy malowideł i zarazem autentyczne dzieła sztuki. Chciał 
ratować Kraków, marzył o rekonstrukcji zdewastowanego wówczas Wawelu. 
Pokazany jest stół, Dtł którym powstal model jego Wawelu- Akropolis. Odtwo­
rzony dziś modeł, jakże odbiegający od prawdy, jest świadectwem oryginalności 
wizji artysty. Obok - projekty polichromii średniowice-Lnych kościołów krakow­
skich. wspaniałe rysunki- kwiatów. projekt witrażu .Kazimierz Wielki~ (genialny. 
lecz niemożliwy do wykonania). 

Ostatni autoportret Wyspiańskiego przybliża tragiczne aspekty i okoliczności 
śmierci tego trzydziestoośmioletniego artysty pochowanego na Skałce, obok naj- 135 
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